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Mowa G e n e r a ł a  R y d z a  Ś m ig ł e g o
na Zjeidzie Legionistów

Niebywale liczny tegoroczny zjazd Legjonistów odbył się 
pod znakiem żałoby: Twórca Legjonów i Armji Polskiej, Bu­
downiczy Państwa Polskiego i Wódz Narodu nie zjawił się 
wśród swych pierwszych żołnierzy ani życzeń nie nadesłał...

Spod Oleandrów, skąd w 1914 r. pierwszy odział Legjonów 
na wojnę wyruszył, pomaszerowała brać legjonowa na Wawel,

by pokłonić się trumnie Komendanta, potem na Sowiniec, by 
na kopcu im. Marszałka Piłsudskiego złożyć krwią przesiąkłą 
ziemię z pobojowisk legjonowych.

Wskazania na przyszłość dla legjonistów i całego społe­
czeństwa nakreślił Generał Rydz - Śmigły, w przemówieniu 
wygłoszonem na Sowińcu i nadanem przez radjo na całą Polskę.

Koledzy! Tak się złożyło, że ja tylko jeden będę do W as mówił. Obecny tutaj szef Rządu, puł­
kownik Sławek, przemawiał już z tego miejsca przy innej okazji,

Głęboko świadom jestem tego, że w tej chwili trudno głosowi ludzkiemu tak w waszą pierś ude­
rzyć, by trafić w rytm waszego serca. Byliście bowiem w krypcie wawelskiej...

Tak... Nie zjawi się między nami, jak dawniej, Komendant i nie szarpnie naszem sumieniem i su­
mieniem Narodu, ani nie pogłaszcze serdecznem, wzruszającem słowem, wskrzeszając uroki naszej żoł­
nierskiej młodości i ciesząc się naszą wierną, żołnierską miłością.

Czyż mam mówić do Was o tern, kim On był dla Polski?
Nie dziś dopiero, nie dzisiaj, gdy spoczął między królami po trudach, nie dzisiaj dopiero pojęliś­

my i zrozumieliśmy, kogo w Nim Polska miała. Zrozumieliśmy to przed dwoma dziesiątkami lat, wtedy, 
gdy młodzieńczemi śpiewaliśmy głosami; „Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani....'“ Nie potrzeba było 
Jego śmierci, by nas przekonać o Jego wielkości i nie trzeba było widoku duszy całego Narodu, leżą­
cej u Jego trumny, by nas przekonać o wyjątkowych prawach tego człowieka. Wszak myśmy już tak 
dawno złożyli w Jego ręce prawo stanowienia o naszem życiu i o naszej śmierci.

Wiemy dobrze, że co w naszych duszach jest najlepszego i najsilniejszego —  to Jego posiew, a co 
jest dobrego i silnego w Polsce, —  to Jego dzieło. Powiększył On duszę Narodu o całą wielkość wolnej Oj­
czyzny. Uczył nas za nią walczyć i dla niej pracować.

Z okresu walki przynieśliście na ten Kopiec z szerokich polskich pól, lasów i gór garście ziemi, 
zawierającej obok krwi dawnych pokoleń naszego pokolenia krew. Te garstki popiołów tu przyniesio­
ne, głoszą swą głęboką symboliką o nieśmiertelności wypełnionego żołnierskiego obowiązku i stwier­
dzają, że miłość żołnierska silniejsza jest od śmierci. „Non omnis moriar“ *), bo ta ziemia ma szczególną 
moc; „non omnis moriar“ , bo istnieje wielkość Polski, wydźwignięta olbrzymim trudem Komendanta, 
bo istnieją całe kategorje wartości i sił, które przed Nim w Polsce nie istniały.

Pierwszą z tych wartości jest żołnierz, jako nieodzowny element bytu państwa, nietylko w sen­
nie fizycznego istnienia pewnego typu żołnierza, ale w sensie pewnej idei Państwa, Komendant wbudował 
tę nową wartość jako najważniejszy element w konstrukcji Państwa i nauczył Naród rozumieć, że, jeśli ten 
element zaczyna murszeć, lub gnić, to cała konstrukcja grozi zawaleniem. Pilnujmy tego nowego nabytku 
serca i rozumu polskiego. Trzeba, aby każde polskie dziecko, ucząc się pierwszych słów pacierza, równo­
cześnie uczyło się kochać ideę żołnierstwa. Niechaj każda polska matka pamięta o tem, myśląc o szczęściu 
i honorze swego syna. Bo Rzeczypospolita nasza jest „roztworzysta“, jak to powiedział jeden z kanclerzy 
polskich w 17 wieku, a cóż postawimy dla obrony jej otwartych granic, jeśli nie pierś żołnierską?

I trzeba umieć patrzeć i pracować w sprawach państwa na dalszą metę. Nie można być dojutrasz- 
kiem, żyjącym z dnia na dzień.

Nie można utyskiwać. Trzeba myśleć i dołożyć ramienia, aby było dobrze. Jest napewno w naro­
dzie i myśl i dobra wola. Trzeba tę myśl pobudzić i pomóc dobrej woli, niemiłosiernie tępiąc chwast i złą
wolę.

Mamy pewne pozycje ustalone przez Komendanta w sumieniu i świadomości narodowej. Jest to 
kategorja pojęć o państwie i obowiązkach w stosunku do niego. Należy strzec i umacniać te pozycje, ale 
równocześnie trzeba budzić i ożywiać pracę umysłu ludzkiego, jego twórczość i przedsiębiorczość, trzeba 
tworzyć potężne, motory aktywności. W  stosunku do trudności i zagadnień trzeba mieć postawę czynną, 

I jeszcze jedno muszę powiedzieć, to, co jest w waszej myśli i w waszem sercu: Jeśli ktoś w kraju 
liczy na jakieś chwile słabości, to jszcze raz nieudolnie się przeliczył, A  jeśli ktoś z zewnątrz na taką okazję 
kalkuluje, to niech wie, że my po cudze rąk nie wyciągamy, ale swego nie damy. Nietylko nie damy całej 
sukni, ale nawet guzika od niej. I niech wie, że to jest decyzja całego narodu.

*) ,,'Nie wszystek umrę" — słowa sławnego poety łacińskiego Horacjusza,
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wionych tego prawa spowodu stanu umysłowego, kar 
lub czynności hańbiących). Posłem może być obrany 
każdy obywatel mający prawo głosowania, który ukoń­
czył lat 30.

Senat składać się będzie z 96 senatorów, z czego 
32 powołuje Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 64 zaś 
wybierają kolegja wyborcze. Prawo wybierania do Se­
natu posiadają obywatele wyróżniający się zasługami 
osobistemi,posiadający wykształcenie przepisane przez 
ordynację, oraz obywatele cieszący się szczególnem 
zaufaniem społeczeństwa. Ponadto prawo wybierania 
do Senatu przysługuje dopiero po ukończeniu 30 lat 
życia. W  ten sposób jeśli chodzi o Straż Graniczną — 
prawo wybierania do Senatu mają wszyscy odznacze­
ni, zarówno oficerowie jak szeregowi, wszyscy ofice­
rowie bez względu na odznaczenia, szeregowi posia­
dający wyższe wykształcenie, oraz szeregowi czynni 
w samorządzie (radni gminni), tudzież przewodniczą­
cy zarządów kół miejscowych stowarzyszeń wyższej 
użyteczności, a więc L. O. P. P., Straży Pożarnych, 
Polskiego Czerwonego Krzyża,

Likwidacja zatargu
Jak było do przewidzenia, Rząd polski znalazł 

środki na to, by przywrócić w Gdańsku stan prawu/, 
naruszony przez zarządzenia prezydenta Senatu gdań­
skiego Greisera, Gdańsk wycofał się z awanturniczej 
drogi, jaką prowadziły Wiolne Miasto elementy, głoszą­
ce hasło „Zurück zum Reich". Wpłynęło na to prze- 
dewszystkiem stanowisko strony polskiej, zaznaczone 
w sposób spokojny, lecz stanowczy.

Szczegóły samego zatargu, jak również i jego 
likwidacji są już znane naszym czytelnikom, ograni­
czymy się zatem do naszkicowania w paru słowach bi­
lansu tego zatargu.

Jak wiadomo, w wyniku rozmów, przeprowadzo­
nych pomiędzy delegatami Rzplitej i W. M. Gdańska 
Senat gdański uchylił swe samowolne zarządzenie, do­
tyczące bezcłowego przywozu niektórych towarów na 
teren Gdańska. Wobec tego Rząd polski uznał za mo­
żliwe znieść rozporządzenie celne z dnia 18 lipca b r., 
które nakazywało clić wyłącznie w polskich urzędach 
celnych te towary, które przychodziły z zagranicy do 
Gdańska z przeznaczeniem na óbszar Rzplitej Pol­
skiej,

Na czas przejściowy pozostawiono za obustronną 
zgodą ograniczenia w obrocie guldenem, jednak w inte­
resie polskiego życia gospodarczego postanowiono, że 
pobór opłat celnych w Gdańsku będzie odbywał się 
w tym czasie w złotych polskich. W ten sposób Polska 
nie będzie narażona na straty z powodu opłacania cła 
w Gdańsku w walucie zdeprecjonowanej, jak miało to 
miejsce dotąd.

Senatorem może być każdy obywatel, mający pra­
wo wybierania do Sejmu, który ukończył lat 40, cho­
ciażby nawet nie miał czynnego prawa wyborczego do 
Senatu.

Krótki szkic powyższy ani w części nie wyczer­
puje całości spraw mających związek z wyborami- To 
też każdy obywatel powinien zaznajomić się z tekstem 
odnośnych ustaw, pilnie czytać ogłoszenia władz wy­
borczych, zasięgając informacyj w razie wątpliwości 
we właściwych komisjach wyborczych oraz przestrze­
gać terminów ustalonych w kalendarzu wyborczym.

Stajemy do wyborów, jako uświadomieni obywa­
tele, zdajemy sobie bowiem sprawę, że od wyniku wy­
borów zależy dalszy bieg spraw państwowych.

Pracy nad kształtowaniem oblicza przyszłych 
władz ustawodawczych patronował Wódz Narodu —- 
Marszałek Piłsudski. Przystępując do urny wyborczej 
zapytajmy się swego sumienia, jakby nam kazał gło­
sować Wódz, któremu ślubowaliśmy wieczną służbę 
dla Polski.

polsko - gdańskiego
Senat gdański posłuchał głosu rozsądku i likwidu­

jąc stworzony przez swe zarządzenia stan bezprawia, 
umożliwił stronie polskiej przystąpienie do rokowań, 
zmierzających do przywrócenia normalnych stosun­
ków. Interesy gospodarcze Państwa na odcinku gdań­
skim są zabezpieczone już obecnie. Natomiast wymaga 
jeszcze uregulowania kwestja ochrony polskiej gospo­
darki prywatnej na terenie Gdańska, co łączy się ściśle 
z koniecznością zlikwidowania gdańskiej polityki dewi­
zowej i oparcia waluty gdańskiej na trwałych podsta­
wach, wykluczających wszelkie momenty niepewności 
walutowej, które utrudniają obrót handlowy Polski 
z zagranicą za pośrednictwem Gdańska,

Przewidywane są rozmowy w tej mierze pomiędzy 
obu bankami emisyjnemi. Zdaniem kół gospodarczych, 
najlepszem rozwiązaniem zagadnienia finansowego 
w Gdańsku byłoby wprowadzenie tam oficjalnie dwu- 
waluiowości, t. j. uznania waluty polskiej, jako środka 
płatniczego, narówni z guldenem na terenie Wolnego 
Miasta, Dokonane już przez stronę gdańską zrówna­
nie parytetu guldena ze złotym, rozwiązanie takie nie­
zmiernie ułatwia.

Reasumując — stwierdzić należy, iż wypadki 
ostatnich dni dały Gdańskowi bardzo bolesną wpraw­
dzie, lecz niemniej przekonywującą lekcję. Próba wy­
łamania się z polskiego obszaru celnego nie udała się 
i koła rządzące w Gdańsku — zapatrzone w nieistotne 
mrzonki polityczne — musiały cofnąć się z błędne) 
drogi.
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Wśród sfer umiarkowanych w Gdańsku, akcja, 
prowadzona przez Senat, bynajmniej nie była popular­
na. Przeważa tam zdrowy pogląd, któremu daje wyraz 
organ socjalistów gdańskich „Danziger Volksstimme‘‘, 
pisząc pod adresem Senatu:

,,...Nie można zapominać o tem, że Gdańsk stanowi

R o z n a j  s w ó j  k r a j

K U R
Kurpie to mieszkańcy wsi położonych w obrębie 

puszczy kurpiowskiej, pomiędzy prawym brzegiem 
środkowej Narwi, a granicą Prus Wschodnich, w po­
wiatach ostrołęckim, przasnyskim i kołneńskim. Za 
czasów przedrozbiorowych puszcza kurpiowska nazy­
wała się puszczą Zieloną, Głównemi ośrodkami Kur­
piów są paraf je Myszyniec i Kadzidło, Jest ich około 
90.000 głów.

Zielona ściana Puszczy Kurpiowskiej odgrodziła 
Kurpie od reszty Polski i tylko zrzadka jakaś wieść
0 tym dziwnym kraju i jego mieszkańcach przedosta­
wała się w dawnych wiekach nazewnątrz. Trwałoby to 
może jeszcze długo, bo Kurpie przywykli do swej ży­
wicielki Puszczy, zżyli się z nią i niechętnie wydalali 
po za jej granice, ale przyszły walki powstaniowe, któ­
re rozgrywały się dość długo w Puszczy Kurpiowskiej
1 zmusiły spokojną ludność do czynnych wystąpień 
przeciwko Moskalom. Potem przyszedł okres niewoli, 
który krwawemi śladami wyrył się w dziejach Kurpi, 
a wreszcie niszczycielska wojna europejska. Puszcza 
coraz bardziej przerzedzała się, coraz mniej mogła dać 
ochrony i pożywienia i zmusiła tem samem Kurpiów 
do wyjazdu i szukania chleba po za jej granicami.

W latach przedrozbiorowych teren Puszczy Kur­
piowskiej stanowił własność królewską, to też ludność 
tutejsza nie zaznała nigdy pańszczyzny, żyjąc wolno 
z polowań, rybołóstwa, pszczelarstwa i wypalania 
smoły.

Ciekawe i oryginalne są dzieje Kurpi. Początko­
wo był to jeden wielki obszar leśny, zamieszkały przez 
małą garstkę ludzi, nie znających pańszczyzny ni 
służby. W  Puszczy rozpoczęła się walka człowieka 
z lasem o prawo do życia. Raz po raz padały pod ude­
rzeniem topora stare drzewa, powstałe w ten sposób 
polany karczowano, zaorywano ziemię, budowano 
chaty i powstawać poczęły w ten sposób w leśnych wy­
rębach osiedla ludzkie, coraz bliżej siebie zakładane 
coraz rozleglejsze. Z czasem powstały w ten sposób 
wsie kurpiowskie, ale obyczaj przodków mieszkania 
samotnie, lub małemi gromadkami przetrwał do dzi­
siaj i wsie kurpiowskie wyglądem swym bardzo różnią 
się od innych.. Są to właściwie grupy złożone z kilku 
chat, ciągnące się na dużych przestrzeniach, a między
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część polskiego obszaru gospodarczego, że zaopatry­
wanie go w konieczne środki żywności w najtańszy spo­
sób może być dokonane tylko przez Polskę i że naj­
czulszym nerwem życia gospodarczego Gdańska jest 
port i jego wykorzystanie przez Polskę. Żadna namiast­
ka nie zastąpi Gdańskowi Polski!“ .

P I E
temi osadami szumi dziś jeszcze duży, pierwotny las. 
Gdzie okiem rzucić las i las. Otula i osłania on jeszcze 
dziś tę ziemię przed jakiemiś wpływami z zewnątrz, 
pozwalając po dziś dzień żyć Kurpiom swoistem wła- 
snem życiem.

Okres okupacji niemieckiej w latach 1915— 18 wy­
niszczył Puszczę bezpowrotnie. Najpiękniejsze partje 
drzew wyrębywano bezlitośnie i wywożono do Prus, 
Pamiątką tej kilkoletniej rabunkowej gospodarki jest 
dzisiaj kilkadziesiąt tysięcy morgów wyrąbanych la­
sów, oraz przecinające puszczę pasma szyn leśnych 
kolejek wązkotorowych.

Ludność Kurpiowska to wspaniały, królewski na­
ród. Dumny, pracowity i wytrwały, przywykł Kurp do 
wieków walczyć i własnemi rękoma zdobywać sobie 
piędź po piędzi ziemi pod uprawę roli.

Dawniej, przed wiekami, Kurpie zależnie od 
swych zajęć dzielili się na kilka zawodów, stanowią­
cych oddzielne grupy.

Największą grupę stanowili myśliwi zwani Pusz- 
czakami, słynący z celnego strzelania, które w dawnej 
Polsce było przysłowiowe. Niemniej liczni byli mie­
szkający nad zarybionemi rzekami i jeziorami rybacy. 
Po nich szli bartnicy, zajmujący się wyłącznie prowa­
dzeniem pasiek. Wyrób miodu dochodził na Kurpiach 
do tak wielkich ilości, że płacono nim podatki i daniny 
za prawo użytkowania puszczy królewskiej. Uli nie za­
kładali na ziemi, ale urządzali wysoko w dziuplach 
drzew, wydłubując w nich tylko odpowiednie otwory. 
Takie drzewo rosnące z gniazdem pszczół wewnątrz 
nazywało się barcią. Smolarze wypalali węgiel z drze­
wa smolnego na smołą, węgiel zaś sprzedawali do 
miast lub używali do wytapiania miejscowych rud.

Obfite pokłady bursztynu wytworzyły odrębną ga­
łąź przemysłu, którym trudnili się t. zw. bursztyniarze. 
Umieli oni po gatunkach ziemi rozpoznać gdzie należy 
kopać, aby napotkać bursztyn. Paciorki z bursztynu 
były też częścią składową stroju kurpianki. Wobec wy­
czerpania się jednak większych pokładów bursztynu 
przemysł ten dziś już zanikł całkowicie.

Kurpie mają chwalebnie i walecznie zapisaną kar­
tę w dziejach naszych. Strzelcy kurpiowscy występo-
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wali nieraz dzielnie w obronie swej puszczy, jak rów­
nież w obronie zagrożonej niepodległości całej Ojczy­
zny, stawiając czoło przeważającej nieraz liczbie nie­
przyjaciół.

Przywódcą ich w walkach z Moskalami, Sasami 
i Szwedami był Stach Konwa, którego w jednej z po­
tyczek wzięto do niewoli i powieszono. Legenda o wa­
leczności tego bohatera przechowała się na Kurpiach 
do dzisiaj, a pamięć o nim żyje w licznych pieśniach 
i podaniach.

Chcąc utrwalić pamięć Stacha Konwy wśród ludu 
kurpiowskiego miejscowy oddział Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego z inicjatywy prezesa Adama 
Chętnika, urządził jeszcze w roku 1922 piękny obchód 
na miejscu walki pod Jednaczewem, gdzie Konwa zgi­
nął i wystawił w tem miejscu pomnik zrobiony z 500- 
letniej barci sosnowej.

W latach powojennych Kurpie kilkakrotnie da­
wali dowody swej waleczności i przywiązania do 
Ojczyzny. Masowo rozbrajali w roku 1918 oddziały 
wojsk niemieckich, chcące wywieźć bogate łupy z Pol­
ski do Prus, a w r. 1920 staczali walki z oddziałami 
bolszewickiemi, biorąc niektóre nawet do niewoli.

Chałupy kurpiowskie budowane są starannie 
z drzewa z pięknie ozdobionemi szczytami, zwróconemi 
do drogi. Zdobią je rzeźbione w miejscowym stylu 
okna i drzwi, zaś w izbach u pułapu zawieszone są 
często, jako ozdoby, oryginalne pająki ze słomy i ko­
lorowych bibułek, wykonane artystycznie przez młode 
dziewczęta. Świeczniki takie wystawione w Poznaniu 
na wystawie w r, 1930 cieszyły się dużem powodze­
niem, a kilka z nich sprzedano do zagranicznych mu­
zeów etnograficznych.

Piękne i malownicze stroje Kurpianek zanikają 
niestety coraz bardziej. Robione są one z samodziałów 
lnianych i wełnianych, uzupełnione aksamitnemi pięk- 
nemi nakryciami głowy, gorsecikami i sznurem bur­
sztynów na szyi.

Wraz ze strojami zanikają oraz bardziej na Kur­
piach obyczaje domowe. Niektóre z nich są podobne 
do obyczajów zachowanych w innych częściach Pol­
ski, jak np. chodzenie z kolędą, obchód Sobótek, świę­
cenie pól i t. d. Niektóre jednak są odrębne, jak na- 
przykład ten, że w adwencie chłopcy rano i wieczorem 
trąbią na drewnianych ligawkach, na pamiątkę Sądu 
Ostatecznego.

Wesele na Kurpiach jeszcze do dzisiaj jest bardzo 
urozmaiconą uroczystością, obfitującą w obrzędowe 
zwyczaje i piosenki. Kurpie bowiem lubują się w pio­
senkach, których znają tu mnóstwo, przeważnie 
o smutnych melodjach.

Mowa Kurpi jest odmienna, a wiele wyrazów 
z niej, nieznanych jest w innych stronach Polski.

Nr.  16

Niezwykle charakterystycznem urozmaiceniem 
krajobrazu na Kurpiach są kapliczki i krzyże przy­
drożne, spotykane we wsiach, rzeźbione z drzewa lub 
kute, dzieła miejscowych majstrów, z nich niektóre 
zwracają wprost uwagę swem artystycznem wykona­
niem.

Ludność kurpiowska jest wogóle wybitnie uzdol­
niona, a ze specjalnem zamiłowaniem uprawia tkactwo 
rzeźbę i snycerstwo.

Kto chce zapoznać się bliżej z kulturą Kurpi, jej 
rozwojem i poziomem artystycznym, powinien zwiedzić 
muzeum ludowe w Nowogrodzie Łomżyńskim, miesz­
czące się w chacie kurpiowskiej, w którem zgromadzo­
ne jest mniej więcej to wszystko, co o Kurpiach wie­
dzieć dziś można z zachowanych przedmiotów i pa­
miątek.

Jedną Kurpie mają wadę, przynajmniej wielu 
z nich mieszkających w pobliżu linji granicznej: oto 
nauczywszy się przemycać w czasach zaborczych do­
tąd od przemytnictwa nie mogą się odzwyczaić.

Chciejmy jednak wierzyć, że po odpowiedniem 
uświadomieniu narodowem i obywatelskiem Kurpie po­
rzucą przemytnictwo, czem zasłużą sobie na pełny sza­
cunek społeczeństwa.

M. S.

Państwowe Zakłady Inżynierii
W a r s z a w a ,

Terespolska 34/36, tel. 548-10 (centrala).

SAMOCHODY „Polski Fiat" i „Polski Saurer“ , 
specjalnie przystosowane na drogi polskie.

MOTOCYKLE „C. W . S.“ .

ZEiSPOŁY NAPĘDOWE do wagonów moto­
rowych.

ZESPOŁY OŚWIETLENIOWE I POMPOWE 
SILNIKI systemu l)iesel‘a. marki „Ursus“ 

i „Sauer“ od 4 KM. do 1000 KM.

SILNIKI dla rolnictwa 

STATKI rzeczne 

MOTORÓWKI

ODLEW Y z żeliwa i metali półszla­
chetnych

OKUCIA aluniin jowe 

ARMATURA do wody, pary i gazu 
ŁĄCZNIKI SZCZEPKOWE dla 

Straży Pożarnych.
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Żywy mur graniczny
(Artykuł dyskusyjny)

Konieczność stworzenia żywego muru granicz­
nego nie ulega najmniejszej wątpliwości i każdy peł­
niący służbę w Straży Granicznej przyznać musi, że 
stworzenie takiego muru wzmoże wydajność naszej 
pracy. Chodzi tylko o sposób stworzenia tego muru.

W dotychczasowych artykułach, drukowanych 
w „Czatach" znalazłem tylko przykładowe udowad­
nianie konieczności budowy „muru" i zapowiedź, że 
całokształt pracy uplanuje Komenda. Dalej —  że Ko­
mendzie zależy na tem, abyśmy my — stykający się 
bezpośrednio z ludnością pogranicza — podawali 
uwagi, zawierające jaknajdokładniejszą charaktery­
stykę ludności pogranicza i sposoby podejścia do tej 
ludności.

Każdy niemal odcinek naszej granicy jest inny 
pod względem narodowościowym. Inną taktykę mu­
simy zastosować w stosunku do Kaszubów, Kurpiów, 
Poznańczyków, Ślązaków, czy Górali, a zupełnie in­
ną wobec mniejszości narodowych —  znów zależnie 
od ich narodowości i skupienia na danym odcinku, 
jak i łączności ich z mniejszościowemi organizacjami 
centralnemi.

Zadanie jest bardzo trudne, lecz przy dobrych 
chęciach zupełnie wykonalne. Zaczątkiem całej pra­
cy musi być wpojenie w ludność pogranicza przeko­
nania o potędze i sile naszego Państwa, oraz wytwo­
rzenie w niej duchowej spójni z Państwem, tak, by 
nauczyć ją być dumną z tego, że należy do Państwa 
Polskiego.

Wszystkie państwa kosztem znacznych wydat­
ków starają się zabezpieczyć byt gospodarczy i kul­
turalny ludności pogranicza, aby tem silniej związać 
ią z Państwem. Przodują w tem —  jak wiemy — 
Niemcy. W  akcji tej Polska nie powinna pozostawać 
wtyle!

W  akcji uświadamiania obywatelskiego ludności 
pogranicza zainteresować należy wszystkie resorty 
administracji państwowej. Prowadzenie tej akcji nie 
powinno być tylko aktem sympatji poszczególnych sta­
rostów, sędziów, księży, nauczycieli, policjantów i t. d. 
lecz również i obowiązkiem służbowym wszystkich 
urzędników znajdujących się w pasie granicznym.

Jeżeli dziecko wymyśla strażnikowi, to najwydat­
niejsza nawet akcja społeczna, prowadzona przez 
Straż Graniczna nic tu nie pomoże, o ile przeciwko te­
mu nie zareaguje odpowiednio nauczyciel czy ksiądz, 
mający bezpośredni wpływ na dzieci i ich rodziców!

W  wykonywaniu naszych obowiązków służbo­
wych musimy być bezwzględni, bowiem zbytnia łagod­
ność powoduje tylko bezkarność. Jeśli stanowisko 
swoje tłomaczyć będziemy wypełnianiem ciążącego na 
nas obowiązku, —  to zastrzelenie przemytnika pa gra­
nicy nie będzie komentowane jako akt większej czy 
mniejszej „krwiożerczości" strażnika, lecz jako akt su­
miennie spełnionego obowiązku; tak zrozumieją to na­
wet ci, których śmierć zastrzelonego najbardziej za­
boli!

Za krótkie są ramy artykułu, abym w nich mógł 
omówić dokładnie całokształt pracy i sposoby postę­
powania na poszczególnych odcinkach, jak również 
uzasadnić swoje stanowisko. Zaznaczam tylko, że 
z chwilą gdy przystąpimy do budowy „żywego muru 
granicznego", do pracy tej musimy wciągnąć wszyst­
kich oficerów i szeregowych Str. Gran. Całokształt 
tej akcji musimy bacznie obserwować, dbając o rze­
telność nietylko naszych własnych poczynań, lecz 
wszystkich wogóle znajdujących się w pasie granicz­
nym przedstawicieli władz. Musimy dbać ro poszano­
wanie godności osobistej ludności pogranicza, tępić 
pochlebstwo i faworyzowanie czy gnębienie ludności, 
uprawiane dla celów wybitnie osobistych. Musimy 
wykazać oddanie się sprawie nietylko w słowach i fra­
zesach, lecz w całości naszego postępowania!

Tadeusz Chełmecki, pkom.

Ocf A d m i n i s t r a c j i

Celem uniknięcia nieporozumień, prosimy o 
zwracanie się z reklamacjami w sprawie niedoręcza- 
nia wzgl, nieregularnego doręczania pisma do właści­
wych Urzędów pocztowych z żądaniem dostarczenia 
egzemplarzy według kart prenumeraty, otrzymywa­
nych przez Urzędy pocztowe z początkiem każdego 
miesiąca.

Prosimy również o podawanie na przekazach 
rozrachunkowych nrócz miejsca zamieszkania także 
siedziby poczty (gdzie jest kilka Urzędów poczto­
wych to i Ñ-ru Urzędu),

Administracia zaznacza, że dążeniem jej jest za­
dowolić wszystkich P. T. Abonentów, do czego jed­
nak potrzebna jest dobra wola ze strony zaintereso­
wanych prenumeratorów.

Żadnego oficera ani szeregow ego Straży G ran iczne j nie powinno braknqć w szeregach
K A S Y  W Z A J E M N E J  P O M O C Y !
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Ograniczenia przy zawieraniu małżeństw przez szereg. Str. Gr.
Artykuł 34 ustawy o Straży Granicznej nakazuje 

oficerom i szeregowym Str. Gr. starać się przed za­
warciem małżeństwa o zezwolenie władz przełożo­
nych. Rozkazy Komendy Str. Gr. postanawiają, 
że zawarcie małżeństwa bez tego zezwolenia pociąga 
za sobą skutki dyscyplinarne, aż do zwolnienia, wzgl. 
wydalenia ze służby.

Przyczyny tych ograniczeń nie wszystkim są zna­
ne. Niektórzy tłumaczą je sobie wyłącznie względami 
budżetowemi, jakoże z zawarciem małżeństwa łączyło 
się do niedawna zwiększenie uposażenia, przez przy­
znanie t. zw. dodatku ekonomicznego. Rozumując 
w ten sposób, wielu szeregowych oczekuje obecnie, 
wobec zniesienia tych dodatków przez nowe prawo 
uposażeniowe, zniesienia również wszelkich ograni­
czeń w zawieraniu małżeństw.

Tymczasem sprawa przedstawia się zupełnie ina­
czej. Względy budżetowe nie miały i nie mają nic 
wspólnego z ograniczeniami w zakresie zawierania 
małżeństw, natomiast ograniczenia te istnieją i istnieć 
muszą z powodów wyłącznie organizacyjnych.

Służba Straży Granicznej porównana być może 
tylko ze służbą wojskową. Będąc w ciągłem pogoto­
wiu, strażnik graniczny w każdej chwili może być uży­
ty do służby i to nie tylko w miejscu stałego przydzia­
łu, lecz także w każdem innem miejscu, gdzie tego zaj­
dzie potrzeba. Możliwe są w służbie granicznej nagłe 
przeniesienia i masowe delegacje i to często do miej­
scowości pozbawionych już nie tylko koszar, ale miesz­
kań wogóle. Rzecz jasna, że trudniej znacznie jest 
przenieść czy delegować strażnika żonatego, obarczo­
nego rodziną i inwentarzem domowym, niż strażnika 
kawalera, któremu żonę zastępuje karabin i który cały 
majątek przechowuje w jednej walizce.

Do tego dochodzą jeszcze wspomniane już braki 
mieszkaniowe na pograniczu, na których poprawę dłu­
go jeszcze nie można liczyć.

Tak więc władze służbowe Str. Gr. muszą mieć 
pewną rezerwę szeregowych nieżonatych, których 
użyciu w dowolnem miejscu służbowem w każdym 
czasie nic nie stoi na przeszkodzie.

Do tego dochodzą jeszcze inne przyczyny. W ła­
dze przełożone czuwać muszą nad tern, by szeregowi 
żeniąc się na pograniczu nie wchodzili w stosunki po­
winowactwa z elementami, które potem utrudniłyby 
im łub uniemożliwiły prawidłowe wykonywanie obo­
wiązków, lub wręcz doprowadziłyby do nadużyć. By 
temu zapobiec władze udzielając zezwolenia żądają 
równocześnie podpisania deklaracji przeniesienia się 
na koszt własny na inne miejsce służbowe.

Nie bez znaczenia także jest'konieczność utrzyma­
nia na odpowiednim poziomie autorytetu strażnika 
i jego stanowiska społecznego. Z tego powodu władza 
przełożona każdorazowo musi być poinformowana 
o osobie przyszłej żony szeregowego Str. Gr.

Jak widzimy zatem, całkowitego zniesienia ogra­
niczeń w zawieraniu małżeństw nie można oczekiwać. 
Możliwa jest jednak w przyszłości zmiana sposobu 
udzielania zezwoleń. Rozważane jest mianowicie po­
stawienie jako jednego z warunków przyjęcia do służ­
by przepisu, że nowowstępujący nie będzie mógł pod 
grozą rozwiązania stosunku służbowego zawrzeć mał­
żeństwa przed ukończeniem 3 — 5 lat służby. Po tym 
terminie władza uzależniałaby swe zezwolenie jedynie 
od okoliczności, czy osoba przyszłej żony nie budzi 
zastrzeżeń.

Jest to jednak dopiero projekt, tymczasem zaś 
wszystko pozostaje po staremu.

Nadmieńmy wreszcie, że podobne ograniczenia, 
temi samemi lub podobnemi przyczynami spowodowa­
ne, istnieją również w wojsku i Policji Państwowej. 
Istnieją zresztą nie tylko w Polsce, ale prawie we 
wszystkich armjach świata, i to nie od dzisiaj, ale od 
lat wielu, bo od chwili przejścia na nowoczesny spo­
sób rekrutowania armij z początkiem 18 stulecia.

E /, Ci „Zieloni“
Ani przez chwilą nie przypuszczali znani na tere­

nie Komisarjatu Straży Gran. Działdowo przemytnicyi 
bracia Lucjan i Sebastjan Kowalscy oraz Fabisiak 
Aleksander, mieszkańcy wsi Kuklin, pow. Mława, że 
w słoneczny poranek 2-VI.35 r. otworzą sią przed niemi 
szeroko bramy więzienia, zapraszając ich na dłuższą 
gościnę...

W  nocy z 1 na 2.VI b. r. przedsięwzięli oni „w y­
cieczkę“ do Prus Wschodnich, by stamtąd sprowadzić 
większą partję aromatycznego tytoniu...

— Wszystkoby w tej naszej Polsce uszło, gdyby 
tylko „zielonych" na granicy nie było — powiada ze

smutkiem Lucjan Kowalski do swych kompanów, gdy 
już znaleźli się w drodze powrotnej do kraju.

— Szczerą prawdę mówisz — potakują mu 
szeptem, skradający się jak lisy w stronę granicy, to­
warzysze — bo djabeł wie, czy całe Działdowo nie 
czeka już ukryte gdzieś w zaroślach, by nas odprowa­
dzić do kryminału.

Prorocze te słowa, wypowiedziane w ciszy nocnej, 
dosłyszano widocznie w Straży Granicznej, gdyż urzą­
dzono tej nocy zasadzkę na granicy.

— Chyba już pójdziemy — szepce Kowalski Se­
bastjan — ciemno jak w piekle i cisza na granicy, to
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powrót mamy bezpieczny. Byle do lasku się dostać, 
a będziemy prawie, jak w domu. Jutro zaś z Fajwlem 
Fiukiem z Mławy trochę się potargujemy...

— Coś tych nicponiów nie widać — niecierpliwi 
się strażnik, zaszyty głęboko w zaroślach.

Ale, cyt!... Idą, idą!... Czołgają się na brzuchach, 
z największą ostrożnością odgarniając bujną roślin­
ność, kierują się w stronę zbawczego lasku... Już nie­
daleko, 100 metrów, 50, 20 metrów... Ciemna postać 
Fabisiaka wynurzyła się ze zboża, lustrując granicę.
— Jak tam? — dopytuje prawie niedosłyszalnie Se- 
bastjan. — Można iść, bezpiecznie! — odszeptuje Fa- 
bich. — No, to wal!...

— Eh, Boże!... Jaka droga ta wolność!... — we­
stchnął obarczony towarem Fabisiak, minąwszy gra­
nicę... Żeby tylko do lasku, tylko do la...

W tej chwili zaszeleściły gałęzie, z zarośli wy­
sunął się błyskawicznie czatujący i z okrzykiem:
— Stój! Straż Graniczna!... — rzucił się w stronę 
zmartwiałych z przerażenia przemytników...

— Do Prus!... — woła Fabich — do Prus wycofy­
wać się!... — Kiej nie można, strażnicy drogę zagro­

Str. 9

dzili — rzuca gorączkowo jeden z Kowalskich... — No, 
to zbożami do Kuklina, a każdy osobno, w tyraljery! ... 
—■ komenderuje przywódca.

I rozpoczęła się gonitwa za przemytnikami, usi­
łującymi za wszelką cenę wydostać się z matni... Pa­
dają strzały...

Już, już zdają się być ocaleni, lecą, biegną na 
oślep do lasu, wtem jęknął nieszczęsny Sebastjan, za­
toczył się jak pijany i obsunął się na trawę, brocząc 
obficie krwią ze zranionej nogi. A równocześnie pies 
„Lux“ biorący udział w pościgu, w sposób bardzo nie­
polityczny dobrał się tylnych regjonów ciała Fabicha, 
niszcząc mu nowe portasy i obalając go na ziemię. 
Trzeci ze ściganych, widząc, że nie ujdzie mu na su­
cho, a nie chcąc zawierać znajomości z ,,Luxem“ , spo­
cony, ledwie dysząc, z rezygnacją oddał się w ręce 
strażnikom...

W różowych humorach powracali strażnicy z wy­
prawy, wiodąc z triumfem trzech przemytników wraz 
z trofeum w postaci 7 kg. tytoniu. Na świecie poczy­
nało szarzeć...

SZCZYREK ANTONI, str. gr.

Deska z psiemi łapami
Poza przenoszeniem tytoniu w plecakach i w sa­

mochodach z Belgji do Francji, istnieje jeszcze trzeci 
sposób dostawy tytoniu, a mianowicie przy pomocy 
psów. Ten oryginalny sposób przemytnictwa rozpo­
wszechniony jest najbardziej między Wattrelos i Touf- 
flers.

Psy „zblatowane", taką bowiem nazwę noszą 
w gwarze potocznej, dają swój instynkt i węch, co 
łącznie ze sprytem i znajomością terenu właściciela 
czworonogów stanowi potężny atut przeciwko celni­
kom.

Pies taki wyrządza duże szkody skarbowi pań­
stwa. Przenosi on jednorazowo na grzbiecie po kilka 
kilogramów tytoniu, t. zn. więcej, niż jest to w sta­
nie uczynić cyklista lub pieszy wędrowiec przekra­
czający granicę w punkcie kontrolnym i mający prze­
myt ukryty pod odzieżą-

Gdy czworonożny przemytnik jest już natyle wy­
szkolony, że potrafi biec z Francji do Belgji i z powro­
tem bez zatrzymywania się w drodze, gdy umie omi­
jać strażnika, będącego w obchodzie i szczerzy kły na 
psa urzędowego, gdy zdobędzie sztukę wymijania 
przeszkód — wówczas pan jego zaczyna wraz z nim 
upracować".

Przemytnik prowadzi swego pieska od miejsca 
zamieszkania we Francji, po przez pola do swego do­
stawcy tytoniu po stronie belgijskiej. Ten zaś obkłada 
boki i brzuch psa sprasowanym tytoniem, poczem 
obwiązuje je płótnem. Transport ten pies musi prze­
nieść do Francji. Na szyję zakłada mu się obrożę naje­

żoną kolcami stalowemi i wypuszcza w drogę. Za 
dziesięć minut pies jest już we Francji u swego pa­
na, gdzie uwalnia się go od ładunku, wynagradzając 
za „bohaterstwo“ miską smakowitego jadła.

Ale celnicy nie znają litości... Każdy spostrzeżo­
ny pies —  przemytnik zostaje z punktu zastrzelony!

Zastrzelenie psa ż przemytem jest oczywiście 
premjowane. Istnieje tam dziwny zwyczaj. Na do­
wód zabicia psa celny strzelec musi dostarczyć swe­
mu przełożonemu tylnią, lewą łapę poległego czwo­
ronoga. W  urzędach pogranicznych miejscowości 
Leers albo Watrelos można oglądać tablicę, pokrytą 
gęsto poprzybijanemi do niej łapami rozmaitych ma­
ści i odcieni, z których każda mówi o tragicznym 
zgonie jej właściciela.

Biedne pieski, czemu instynkt nie ostrzegł was 
przed niebezpieczeństwem, na jakie naraziła was 
chciwość waszych pąnów! Gdybyście wiedziały o 
niem — może zamiast wracać wiernie do swych pa­
nów z przemytem, popędziłybyście w odwrotnym kie­
runku w głąb Belgji, czekałoby was życie na swobo­
dzie, a nie.-, kulka z Berthiera!

Czy wasze psie serca nigdy nie zaznały strachu, 
gdy łowiliście słuchem echa licznych strzałów roz­
brzmiewających nocą na równinie między Wattrelos 
a Toufflers?

Może kogoś razi mój sentyment? Ba. ale czy wi­
dzieliście ową deskę z psiemi łapami? Z łanami naj­
wierniejszych psów, które swą wierność oołaciłv ży­
ciem! L. Merani,
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Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Zgon pułkownika Jana Głogowskiego.

W dniu 12 sierpnia b. r. zmarł we Lwo­
wie pułkownik Jan Głogowski, szef Ga­
binetu Wojskowego Prezydenta R. P., w 
wieku lat 47. Przyczyną śmierci było za­
każenie krwi. Pułkownik Głogowski od­
znaczony najwyższemi orderami miał za 
sobą chlubną służbę wojskową, dowodząc 
w czasie wojny z bolszewikami 1 pułkiem 
szwoleżerów, następnie zaś brygadą 
jazdy.

¡Zmarły był bratem p. Zastępcy Komen­
danta Straży Granicznej, p. płk. Piotra 
Głogowskiego, któremu towarzyszy "współ­
czucie nas wszystkich.
12.142 zł. 42 gr. ZŁOŻYŁA STRAŻ GRA­
NICZNA NA KOPIEC MARSZAŁKA

PIŁSUDSKIEGO POD KRAKOWEM.
Akcja składkowa podjęto przez Straż 

Graniczną na budowę kopca Marszałka 
Piłsudskiego na Sowińcu została zamknię 
ta imponującą kwotą 12.142 zł. 41 gr. W y­
nik to piękny, jeśli wziąć pod uwagę

zł.

szczupły stosunkowo stan osobowy i krót­
ki czas, w ciągu jakiego składki zostały 
złożone.

Szczegółowy rozdział pow. kwoty na 
poszczególne jednostki organizacyjne 
przedstawia się jak następuje:
Komenda Straży Granicznej 276.— 
Mazowiecki Insp. Okręg. 1.887.01 
Pomorski Insp. Okręg, 2.178.01
Wielkopolski Insp. Okręg. 2.527.80 
Śląski Insp. Okręg. 1.950.15
Zach. Małopolski Insp. Okręg. 1.495.50 
Wsch. Małopolski Insp. Okręg. 1.361.94 
Centr, Szkoła Str. Gran. 370.—
Ekspozytura Insp. Gł. 96.—

Razem 12.142.41
Zebrana suma została wpłacona

P. K. O. 
Nr. 444,

zł. 
do

na konto Budowy Kopca

MODEL ODZNAKI STRAŻY GRANICZ­
NEJ JAKO OZDOBA BIUR

Do czasów ostatnich jedyną ozdobą na­
szych biur i lokali urzędowych były ofi­

cjalne portrety. Obecnie z inicjatywy kie­
rownika Insp. Gran. Ostrów sporządzona 
została większa ilość powiększonych mo­
deli odznaki Straży Granicznej. Model 
sporządzony z gipsu rzeźbiarskiego, ujęty 
w ramę wielkości 35 X 50 cm i utrzymany 
w barwach naturalnych wywiera estetycz­
ne wrażenie i stanowi piękną i odpo­
wiednią dekorację ściany w biurach i mie­
szkaniach.

Niska stosunkowo cena, 12 zł. za egzem­
plarz w wykonaniu gorszem i 20 zł. w 
wykonaniu lepszem umożliwia nabycie 
modelu nawet placówkom, tem więcej, że 
należność może być rozłożona na 4 mie­
sięczne raty. Ponadto przy zamówieniach 
na prywatny użytek ilość rat może być 
podniesiona do 6-ciu.

Dodajmy, że wydanie odznaki nie jest 
imprezą dochodową, bo inicjator przezna­
czył cały zysk na cele społeczne.

Model odznaki został aprobowany i za­
lecony przez Komendę Str. Gr.

Z Okręgu Pomorskiego
SAMOBÓJSTWO

(J. Ł.) W dniu 24 lipca b. r. zmarł 
śmiercią tragiczną str. Wójcik Stanisław 
z K-tu Brzeźno I. G. Chojnice, urodzony 
31.X.1910 w Turowiu pow. Grójecki. De­
nat pozbawił się życia wystrzałem z kbk. 
służbowego. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

Z POGRANICZA GDAŃSKIEGO
Obecnie, kiedy senat W. M. Gdańska 

cofnął już swoje zarządzenia, naruszające 
Traktat Wersalski i istniejące pochodne 
umowy, warto przypomnieć, jakich to 
sposobów używał, aby swoje postępowa­
nie uzasadnić. Chcąc więc naprzykład 
usprawiedliwić swoje zarządzenia otwar­
cia granicy wschodnio - pruskiej, roz­
głaszał, że uczynił to w interesie ludności 
W, M., gdyż rzekomo Polska chciała lud­
ność tę wygłodzić, niedopuszczając środ­
ków żywności.

Pominąwszy okoliczność, że Polska 
ofiarowała nawet Gdańskowi długotermi­
nowy kredyt żywnościowy — uderzał fakt 
że działo się wprost przeciwnie, a miano­
wicie że praktyki wygłodzeniowe stoso­
wał nikt inny jak tylko Senat Wolnego 
Miasta i to w stosunku do swych wła­
snych obywateli. Pod pozorem więc, że 
polscy kupcy wywożą z Gdańska gulde- 
ny władze Wolnego Miasta areszto­
wały wszystkich polskich przekupniów, 

tórzy przywozili żywność do Gdańska, 
statnio sądy gdańskie skazały kilkuna­

stu kupców polskich na grzywny docho- 
zące do 1200 guldenów, na konfiskatę

posiadanej gotówki, towaru oraz na karę 
aresztu.

Nadmienić należy, że za towary płaci 
gdańska ludność guldenami, a miejscowe 
banki z zasady nie chcą wymieniać gul­
denów na złote. O tym stanie rzeczy wie­
działy dobrze gdańskie władze, a stoso­
wały swoje zarządzenia tylko w tym celu, 
by polskich kupców, dowożących do 
Gdańska żywność, wszelkiemi środkami 
od tego odstraszyć, uważając, że będzie 
lepiej jak własny obywatel, będzie głodo­
wał, byle stworzyć tylko pozory, że to z 
winy Polski!

WYNIKI SŁUŻBY ZA LIPIEC 1935 R.

W lipcu b. r. ujęto przemytu w poszczę 
gólnych I, G.: w I. G. Tczew — w 60 wy­
padkach, wartości 1162 zł„ I, G. Gdynia 
— 50 wypadków, wartości 3105 zł., I. G. 
Kościerzyna — 7 wypadków, wartości 
143 zł., I. G'. Chojnice — 8 wypadków, 
wartości 861 z}., I. G. Nakło — 7 wypad­
ków, wartości 210 zł., plac, II Bydgoszcz 
w 4 wypadkach, wartości 472 zł. Pozatem 
udowodniono przemyt: w I. G. Tczew 2 
wypadki na 84 zł., I. G. Gdynia 2 wypad­
ki na 112 zł., I. G. Chojnice 5 wypadków 
na 933 zł.

Przestępstw monopolowych wykryto w 
I. G. Tczew na 728 zł. w I. G. Gdynia na 
1265 zł., I. G. Kościerzyna na 81 zł. I. G. 
Chojnice na 1 zł., I. G. Nakło na 10 zł.

Na nielegalnem przekroczeniu granicy 
przytrzymano w całym okręgu 37 osób, 
z czego z zagranicy do Polski 26 osób a

z Polski zagranicę 11 osób. Pozatem za 
inne przestępstwa jak: puszczanie fałszy­
wych pieniędzy, posiadanie nielegalne 
broni, kradzież, paserstwo, włóczęgostwo 
i t. p. przytrzymano ogółem w całym 
okręgu 110 osób.

Broni palnej użyto w 3-ch wypadkach 
przy przytrzymaniu przemytu.

PRACA P. W. w I. G. NAKŁO
Najsilniejszą organizacją P. W. na od­

cinku I. G. Nakło jest Związek Rezerwi­
stów. Powstanie i rozwój swój zawdzię­
cza Związek Rezerwistów przedewsżyst- 
kiem Straży Granicznej, której oficerowie 
i podoficerowie objęli poszczególne funk­
cje w zarządzie. Prezesem w powiato­
wym Związku Rezerwistów w Nakle jest 
kierownik I. G. nkom. Pachecka. Komen­
dantem zaś powiatowym -—pkom. Mań- 
czyk, kierownik K-tu Łobżenica. Wszy­
stkie placówki Z. R. pracują intensywnie. 
W samem Nakle Związek Rezerwistów 
urządził własną świetlicę i posiada 50 
kompletów umundurowania. Na pogrzeb 
Marszałka — nakielski Związek Rezerwi­
stów wydelegował 3 podoficerów. Z ini­
cjatywy nkom. Pachecki zebrał Związek 
Rezerwistów 600 zł. na wykup Żułowa.

W wynikach sportowych, a szczególn e 
strzeleckich, nakielski Związek Rezerwi­
stów zbiera z reguły pierwszą nagrodę 
na powiatowych zawodach sportowych, 
w czem celują członkowie ze Straży Gra­
nicznej.

W ubiegłym roku 90% członków kom- 
panji Związku Rezerwistów, dzięki szko-
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(Redaguje n-kom. A. Wilk)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
F. B. Wiersze słabe. Prosimy o krótkie impresje prozą 

w rodzaju tych., jakie drukowaliśmy ostatnio.
Czytelnik Czat z pod Czarnohory. Dlaczego szeregowi Po­

licji Państwowej pobierają ryczałt na buty w kwocie 60 zł., 
a szeregowym Straży Granicznej w górach przydzielono trze­
wiki, przedstawiające małą rzekomo wartość?

Straż Graniczna i Policja Państwowa to dwie różne orga­
nizacje, podległe 2 różnym ministerstwom i osobnym przepi­
som, którym to okolicznościom należy przypisać nierówność 
ryczałtów na buty.

Stały Czytelnik Czat z nad Olszy. 1) Posiada Pan prawo 
do emerytury za następującą ilość lat służby:

W W. P. od 4,111,20 do 34.XII.22, 2 lata, 9 miesięcy i 27 dni, 
oraz w Straży Granicznej od 1,VII.23 do 31.VII,35, 12 lat i 1 mie­
siąc, czyli razem 14 lat, 10 miesięcy i 27 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 1 rok i 14 dni, oraz 
•z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 
2 lata, 7 miesięcy i 19 dni. Ogółem posiada Pan 18 i 7 mie­
sięcy czyli 52% emerytury.

2} Dlaczego szeregowi P.P. otrzymują wyższy ryczałt na 
buty niż szeregowi Straży Granicznej?

Szeregowi P. iP, podlegają innym przepisom aniżeli szere­
gowi Straży Granicznej.

3) Czy prawdą jest, że nowela do rozp. Prezydenta o Str. 
Gr. przewiduje automatyczne awanse, oraz awanse dla prze­
chodzących w stan spoczynku?

Nic o łem dotychczas nie wiemy,
4) Czy w Straży Granicznej będą stosowane awanse tak 

jak w W. P., a mianowicie, że szeregowy W. P. po przesłu­
żeniu 10 lat zostaje sierżantem,

Co będzie w przyszłości, trudno nam przewidzieć. Obec­
nie awansuje się w Straży Granicznej na zasadach swobodnego 
uznania władzy przełożonej.

St. str. S. J. z Wybrzeża. Posiada Pan policzalnych lat 
służby, do emerytury:

Za służbę w W. P. od 11X19 do 22.XI.22, 3 lata, 1 mie­
siąc i 11 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.1.23 do 31.VI1I.35, 
12 lat i 8 miesięcy, czyli razem 15 lat, 9 miesięcy i 11 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 1 rok, 5 miesięcy i 7 
dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 łata, 11 miesięcy i 3 dni.

Ogółem posiada Pan 20 lat, 2 miesiące i 9 dni, czyli 55% 
emerytury.

Nr.164,
1) Gdzie należy zwracać się o .zaliczenie do emerytury 

pracy niepodległościowej?
O zaliczenie pracy niepodległościowej należy prosić prze­

łożoną władzę służbową.
Przełożona władza służbowa przedkłada odnośne prośby 

właściwym Izbom Skarbowym, względnie Ministerstwu Skarbu.
Termin wnoszenia podań o zaliczenie pracy niepodległo­

ściowej do emerytury jeszcze nie upłynął.
2) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 19.X.18 do 9.IV.21 2 lata, 5 miesięcy

i 21 dni, oraz w Straży Granicznej od l.X,21 do 31.VIlII.35, 13 
lat i 11 miesięcy, czyli razem 16 lat, 4 miesiące i 21 dni.

Do powyższego, dolicza się: Za wojnę 2 lata i 5 miesięcy, 
oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Gra­
nicznej 3 lata, 1 miesiąc i 17 dni.

Ogółem posiada Pan 21 lat, 11 miesięcy i 8 dni, czyli 61% 
emerytury.

Stały Czytelnik Czat. Był Pan, delegowany na kurs kie­
rowników placówek w Rawie - Ruskiej i nie otrzymał za 
czerwiec dodatku służbowego. Inni szeregowi z innych I. O. 
otrzymali dodatek służbowy. Dlaczego stosuje się różnie te 
same przepisy?

Sprawę dodatków służbowych wyjaśnialiśmy już kilkakrot­
nie w odpowiedziach Redakcji. Różnorodność interpretacji tych 
samych przepisów pochodzi z niejasnej treści rozporządzenia 
o dodatkach służbowych i funkcyjnych, — Ponieważ zakwestio­
nowanie sposobu stosowania przepisów przez jedną jednostkę 
dotyczy siłą rzeczy innych jednostek, przeto musi nastąpić 
uzgodnienie stanowiska przez władzę naczelną, —  W danym 
wypadku rozstrzygnąć musi Prezydjum Rady Ministrów. Ko­
menda Str. Gr. wie o tem, że nie wszystkie I, O. stosują jeden 
sposób postępowania. — Nie zmienia jednak stosowanych od 
początku różnych systemów, aż do czasu uzgodnienia sprawy 
z decydującemi czynnikami. — Z chwilą otrzymania, właści­
wych wskazówek będą wyrównane wszystkie zaległe ewentu­
alnie należności.

Strażnik B. W numerze Czat z 20.VII.35 podaliśmy pod 
,,Strażnik B" obliczenie lat służby do emerytury, którego Pan 
nie rozumie. Wyjaśniamy przeto ponownie, że nie nabył Pan 
prawa do emerytury ze względu na posiadane przerwy w służ­
bie. W szczególności nabywa się prawa do emerytury po 13 
latach „nieprzerwalnej" służby państwowej. — W wypadku 
przerwy przekraczającej 1 miesiąc przysługuje funkcjonariu­
szom, którzy wstąpili ponownie do służby państwowej, zali­
czenie do wysługi emerytalnej ,,za każdy pełny kalendarzowy 
rok" służby państwowej pełnionej po przerwie — „jeden rok 
pełnionej przed przerwą".

Pan będzie miał 1J.36, 7 lat kalendarzowych służby po 
przerwie, za które doliczy się 7 lat służby pełnionej, przed 
przerwą, co da 14 lat zaliczalnych do emerytury. Po dolicze­
niu do tych 14 lat reszty służby w Straży Granicznej (za 1928 
rok), i korzystniejszego liczenia będzie Pan posiadał w stycz­
niu 1936 r, prawo do emerytury.

Zaznaczamy w końcu, że Ministrowi Skarbu przysługuje 
prawo zaliczenia służby pełnionej przed przerwą w większym 
wymiarze aniżeli rok, za rok. — Nie jest to jednak należność, 
a swobodne uznanie Ministra.

HUMOR
TRENUJMY BIEGII

Strażnik winien z zamiłowaniem uprawiać wszelkiego ro­
dzaju sporty, a szczególnie biegi „krótkie" (do 50 metrów), ce­
lem skutecznego pościgu za przemytnikami, oraz biegi „długie" 
(od 500 metrów) dla szybkiej ucieczki przed kontrolującym, gdy 
go w służbie zauważy na niewłaściwym miejscu.
I Traban z Chwalęcic,
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